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TYGODNIK LWOWSKI,
Wychodzi każetój Soboty 1 tub IV, arkusza. Cena kwartalna we Lwowie 1 Złr. — Na prowincyi z przesyłka pocztowa 1 Złr. 15 ki', m. k.— Pieniądze 
przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do księgarni K. W i l d a  we Lwowie, wyraziwszy na kopercie: „Przedpłata na Tygodnik lwowski.”

Pierwsze atlrodzenie się Polski.
S z k ic  h is to ryc zn y  K. Sza jnochy .  —  Lw ów  1 8 4 9 .

Jak każda siła i wszelki organizm przezwycię
żywszy przeciwieństwa i przełamawszy przeszkody 
rozprzęga się w końcu i przedzierzga; podobnie 
też dzieje się i z potęgami działającemi w historji 
człowieczeństwa. Każda myśl dająca popęd umy
słom, każda moc występująca do walki przeciw 
zaporom pochodu dziejowego — po zwycięztwie 
rozmaga się i wybuja w ostateczność przywodząc 
w rezultacie swym do tychże samych lub analogicz
nych pojawów, jakie właśnie działaniem swem 
przezwyciężyła i zagładziła. Nie jest-to  bowiem 
przypadkowym wyrokiem empiryzmu, lecz konie
cznością logiczną, że: „ostateczności się schodzą*

Przyrodzone to oddziaływanie okazało się też i 
w pierwotnej historji polskiej.

Wzniosła się Polska i zajaśniała znaczeniem i 
potęgą nad całą północ, tylko przez przyjęcie i roz- 
krzewienie chrześcjaństwa, tylko przez wygórowa
nie jedynowładztwa w rządach narodu, i idące za 
tern ześrodkowanie wszystkich sił jego przedtem 
niespójnych, a często w wrogich zapasach wzaje
mnie się niszczących. A jednak chrześcjaństwo, 
przywiodło za sobą przewagę duchowieństwa chci
wego rządów, i z natury rzeczy dla władzy świe
ckiej nigdy bezwarunkowo nie powolnego; a jednak 
przemożenie niezwykłego dotąd w narodzie jedy
nowładztwa nieograniczonego, które pod Chrobrym 
uratowało naród, i zachowało go od losu Obotry- 
tów — niebawem wyrodziło się w dowolność i u- 
roszczenie pomijające wszelką autonomję narodową, 
uważające ciało ojczyzny, za rodzinny dobytek, 
który zapisami i grabieżami dzielić i rozszarpywać 
nawet wolno.

Te same więc żywioły, które spowodowały i 
przysporzyły wzrost Polski, w rozbujaniu swem 
i przekwicie swoim przywiodły ją  do tegoż same
go, a nawet do gorszego stanu, niż z jakiego ją 
pierwotnie podźwignęły.

To przesilenie się, to rozprężenie żywiołów na
rodowych, ten „ zamęt powszechny “ kreśli autor 
szkicu jako wstęp do dzieła swego w prologu. I 
zaiste smutny nam przedstawia obraz: Wielka i po
tężna Polska Bolesławów rozszarpana na „przeszło 
dwanaście oderwanych jednostek politycznych; “ 
najdzielniejszy niegdyś sprzymierzeniec organizującej 
władzy królewskiej— duchowieństwo dziś na czele 
opozycji i do rokoszu pochopne; po miastach, nie
sforna a żywiołowi narodowemu śmiertelnie wroga 
niemiecczyzna — oto żywioły, składające całość 
wewnętrzną. Do tego zewnątrz nieprzyjaciele mno
dzy; Czesi i Niemcy, Jaćwież i Litwa, i najsroższe 
z nich wszystkich Mógoły i ich posłuszne i posłu- 
żne satelity kniazie ruscy.

Z tych klęsk i niedoli materjalnych, z tego za
mętu i pogrążenia moralnego wydźwignąć i pod
nieść naród mogła tylko wkorzeniona w nim i ni- 
czem nie w}rtępiona miłość swobody i niepodległości; 
ona tylko nie dała upaść zupełnie męstwu i nadziei 
narodu, ona natchnęła bóhatyrskich trzech braci 
Piastów do walki przeciw nieprzyjaciołom w e
wnętrznym i zewnętrznym, i przy powziętym za
miarze utrzymywała ich pomimo klęsk i zawodów. 
Nie możemy odmówić sobie zacytowania tu słów 
samegoż autora, chociaż przy innej sposobności 
wyrzeczonych: (ks. 2. sir. 91.) „I tylko taż miłość 
swobody, która, jako stary niemiecki, za czasów 
Mieczysława I. żyjący kronikarz o naszych przod
kach praw i: „przenosiła ciągłą wojnę nad sromy
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spokój, sobie wszelką nędz? za nr', d/a
swojej ukochanej wolności* — tylko ta duma sw o
body nic dozwalała za czasów pierwszego pojawie
nia sie plagi mongolskiej, uniknąć jej grasowania-, 
advż bvło w mocy narodu uśmierzyć sobie Mon- 
■gółów. Należało tylko jak Ruś, jak kniazie pobli
skiego Halicza i Przem yśla, udać się z czołobitno
ścią do namiotu wielkiego chana, napić się mleka 
kobylego, pokłonić się bożyszczom pogańskim, i 
zamiast ofiarą swoich tylokrotnie niszczonych gro
dów, swojej w jasyr uprowadzanej ludności, zasła
niać Europe od hord tatarskich — plądrować z niemi 
jak kniazie ruscy, ziemie zachodu. Lecz królowie 
polscy pobratali się z Europą swojem królewskiem  
dostojeństwem, nie jak „król*  Raniło jedynie w 
myśli, aby za pośrednictwem papieża mieć pomoc od 
zachodu, lecz aby mu dawać pomoc, aby mu kosztem 
■własnego pokoju , własnej rządności, być przedmu
rzem od barbarzyństwa, na teraz i na później.

Rozpoczyna się więc walka o odrodzenie Polski, 
do której po jednej stronie Piastowie na czele ry
cerstwa narodowego, po drugiej swojscy i obcy nie
przyjaciele występują. Zmienne koleje i ostateczna 
wy nikłość tych zapasów, stanowią treść historycz
nego szkicu.

„1 owo rzucając okiem na kolejność tych, w tak 
sprzeczny sposób przeplatających się ustępów, po
strzegamy całość oczekującego nas dramatu, boju 
o Polskę, złożona z następnych pięciu oddziałów ;

„Pierwszy Leszka Czarnego, przedstawia niezu
pełnie jeszcze pomyślny początek narodowego dźwi
gania się z upadku.

„Drugi Henryka Probusa — chwilowe reakcyjne 
zwycieztwo żywiołów nieprzyjacielskich pod zniem
czały m, cesarstwu hołdownym Piastem.

„Trzeci Przemysława — tern potężniejsze po- 
dźwignienic się narodu w około wywieszonego mu 
przez P rzem ysław a sztandaru politycznej je
dności i potęgi.

„Czwarty Wacława czesk iego—-ostateczne w y
silenie się wrogiej, antinarodowej, cudzoziemskiej 
przemocy pod wcale obcym monarcha.

„Piąty Władysława Łokietka — stanowcze na
rodowej sprawy zwycięztwo. (Skończenie nułąpU

g*nbilua po  ft Mizes zo  iretn.
(KSięg? dalszy.)'

— Któż lo, któż lo r  o zw a ły  się g lo sy .
— Panie B artłom ieju  M urski i Panie M arcinie Miszczański,. 

prosim y bliżej! zaw o ła ł pan R udnicki.
M urski rzeżnik  z R z e sz o w a ! .Murski ja k  się m asz, 

jak się m asz B artłom ieju ! w itano obu  m ieszczan, n ieśm iało 
z g łębokiem i uk łonam i w ko ło  w stępujących. —

—  A cóż, pojedziecie tlo księcia L ubom irskiego ? z a p y ta ł 

pan R udn ick i?
r ~ '  A czem użby nie. W szak  ja  go- znam  z osoby JO księcia 

i m ów iłem  z nim, od rzek ł B artłom iej.
—  Tern ci lepiej. D rogę do D ębow ca zn asz?
— Znam, bom nieraz i nie dziesięć jeźd z ił. —
—  A w ięc dobrze. —  Napiszem y list i ja k  najprędzej 

w rócicie z odpow iedzią.
—  My by też mieli pokorną proźbę do Jaśn  ie w ielm ożnych 

fan ó w , rz e k ł k łan ia jąc  sie w ko ło  B artłom iej.

—  Cóż takiego?
-— My by leż także chcieli należeć do konfederatów , ale 

niech to Jaśnie w ielm ożnych panów nieuraża, do pana Pu
ław skiego , bo my ju ż  tyle o nim słyszeli.

—  Otóż to mi lu d z ie ! tylko im zagadać o konfederacji, za 

raz  p rz y s ta ją !  A cóż żona pow ie i g o sp o d a rs tw o ?
Ja  jeszcze nie mam ż o n y ,  o d rzek ł zarum ieniony B a rtło 

miej, a  gospodarka  Jaśnie Pana daleko w iększa od mojej 

ubogiej.
-B ra w o !  niech żyją tacy  m ieszczan ie ! huknęła  szlachta,

— Niech żyją! z a w o ła ł pan R udnicki. Hej s łu żb a ! wina. 
Jak  gdyby z ziemi w yrosło  wino w b rzuchatych  gąsio

rach  i potężne puhary.
Niech żyje przew ielebny ksiądz biskup K rasińsk i, M ar

sza łek  konfederacji naszej generalny, panow ie P u ław scy  
pan Podczaszy Litewski!

—  N iech żyją! odpow iedziała szlachta aż ziem ia z a lu 
dniała  i w yp iła  duszkiem .

Niech żyją M arszałkow ie n a s i!
—  Niech ż y ją !
-— Niech żyje Z aręba i rzeżnik M oraw ski co R ónow i takie 

sz tuczk i p ła ta !
Niech żyją!

- Niech ży ją  b racia m ieszczan ie , co znam i trzym ają! 
Niech ży ją !

—  Niech żyją konfederaci!
—  Niech ży ją!
—  K ochajm y się!

Kochajmy się! i ca łu jąc  się naw zajem  uderzy li szklan
kam i jedna o d rugą , w ypili do dna, a ostatnią krop le  z paz
nokcia w ielkiego - -  na znak  szczerego  zpełnienia.

W tem  się odezw ał g ło s  starego  s łu g i dom ow ego: Jaśnie

t



wielmożna jejmość pani Rudnicka prosi Jaśnie Wielmożnych 
ł ’anów m; śniadanie.

-— Na śniadanie— na śniadanie odezwały sie głosy a Pan 
(Rudnicki zwinnym ceremoniałem prosi! uprzejmie P P. bra- 
,ci łaskawych przekąsić co Bóg- dal. Urażony Starosta nie- 
itrzyjal zaprosili i odjechał odgrażając sic krwawą zemsta 
•obelgi. Po śniadaniu jedni się na jarmark rozeszli, drudzy ci
chaczem do domów kwapili a pan Rudnicki zawoławszy pana 
Dobraczyńskiego Jędrzeja i obu Rzeszowian, napisał im na 
prędcc listy i napomniawszy do pospiechu wyprawił b łogo
sławiąc na drogę i żegnając krzyżem świętym.

VI.

Książe Jerzy Marcin.
Pan Jędrzej Dobraczyński chętnie przyjął zaprosiny i 

przywiązawszy hulanka swego z tyłu do bryczki przysiadł 
się ,do Bartłomieja a Mąrciś powoził. W drodze jak w dro
dze pogadanka idzie jak z kłębka jeżeli ludzie dobrani. — 

Bartłomiejowi zaś len cały zjazd konfederacki tak zawró
cił g łow ę, żeby nawet nie m ógł o czem innym mówić prócz 
konfederacji. —  Zagadawszy więc o Krakowie słuchał z 
uwagą opowiadania o konfederacji krakowskiej z roku zesz
łego t. j. 1768.

Wątek tego ciekawego opowiadania przerwał niespodzia- 
ny wypadek: od niedalekiego bowiem miasta Krosna pę
dził co kon m ógł wyskoczyć jeździec młody z dobytą szab
lą, a za aim zniżonemi lancami dwóch Ułanów królewskich 
widocznie w pogoni.

Uciekający pędził wprost na naszych podróżnych a przy
padłszy bliżej ledwie co zdołał wymówić: Panowie bracia 
ratujcie konfederata!

W mgnieniu oka skoczył pan Jędrzej z bryczki, odpiął 
konia, dosiadł, wziął szablę na (ęblak i odwiódł ukryte u 
pasa 2 pistolety.

Bartłomiej zaś napomniawszy Marcisia aby konie do
brze trzymał, skoczył, złamał wierzbę młodą przy drodze 
stojącą i stanął obok; a Marciś jedną ręką konie trzymając 
siągnął drugą pod kozioł, wyciągnął siekierkę podróżną i 
błyszczącemi oczy oglądał się w bok na Ułanów.

Ułani widząc odpór stanęli i zaczęli wołać: To szpieg 
z listami, prosimy go przytrzymać.

Młodzian żywym rumieńcem zapłonął i rzekł do p. Ję
drzeja: Wiozę list do księcia Marcina a Ułani komendy 
Dzierżanowskiego chcą mnie złapać. W ydobył list i oddał 
Jędrzejowi patrząc z obawą czyli się nie zawiódł w za
ufaniu.

My także jedziemy do księcia Marcina, odrzekł p. Ję
drzej a młodzian odetchnął i rzekł: A no to chwała Bogu! 
Prosimy bliżej, zaw ołał pan Jędrzej na Ułanów prosimy 
bliżej, ale Ułani widząc że tu niema co wiele gadać pomó
wili coś z sobą po cichu, zawrócili konie i grożąc po za
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siebie pięściami i przekleństwem odjechali w bok ku Zm- 
grodowi. Nasi zaś podróżni jechali dalej do Dębowca uboezi- 
nemi drogami. Wpół' drogi popasali w karczmie za targo
wiskami. Tam się dowiedzieli",' że młody jeździec był kon
federatem z obozu księcia Marcina i że jeździł do Pilzna 
do Marszałka Paryssa, z listem zapraszającym do złącze
niu się, i że w iózł odpowiedź jako pan Paryss z Sandomic- 
rzaninami natychmiast ku Dębowcu wyruszy. W krótce zdy
bali porozstawiane przednie straże księcia Marcina k> 
ich do obozu zaprowadziły.

Książe był ważnemi sprawami zajęty. —
W pięknym namiocie tureckim, nad którym drugi z dre

lichu w siwe pasy dla ciepła był rozpięły, słuchał książę 
rapportu Rotlmistrza swego, pana , Bojaneckiego, którego 
z listami do Generalicji na W ołoszczyznie ciągle bawiącej, 
naumyślnie posełał, i kióren właśnie z odpowiedzią od 
księdza Biskupa Krasińskiego, generalnego Marszałka kon- 
fed. barskiej powrócił. Zaklinał Marszałek Księcia na rany 
boskie, aby nie ustawał w usługach ojczyźnie, ale dotrwał 
do końca. Nie mniej zagrzewał pan Podczaszy Litewski 
do zbierania ludzi i trzymania się w gotowości. W ysłu
chawszy pana Bojaneckiego podziękował mu książę bardzo 
łaskawie i wydzielił komendę jako rottmistrzowi. Potem 
poseł do pana Paryssa oddał list swój, którego treść księ
cia mocno uradowała i wskutek której chciał wysłać ko
mendę przeciwko niemu. Pan Bojanecki ofiarował dobro
wolnie usługi swoje dó tego, co książę, scisnąwszy go za 
rękę i grzeczny komplement powiedziawszy chętnie przyjął.

Dalej opowiedział poseł swoje zdarzenie z Ułanami Dzie
rżanowskiego, czem mocno zdziwiona jego książęca Mość 
wyrzekł: To dziwna rzecz! już to po drugi raz słyszę  
coś podobnego. Bierzyński i Dzierżanowski gospodarują 
w Województwie moim jak u siebie. Bierzyński jeszcze 
jak Bierzyński, bo to zwyczajnie prostak ani z-pierza ani z 
mięsa ani z imienia, ani z rozumu, gdzieś na boćwinie w Litew
skich borach wykarmiony, chudy podsloli nowogrodzki, kilku 
poddanych się dochrapał w sieradzkim; a teraz o hetmańskiej 
buławie marzy. Jemu się niedziwię, ale Pan Michał Grzy
mała Dzierżanowski przecie mąż dobrze urodzony, pięknie 
zkolligacony; mąż co tyle podróżował, co bywał po dwo
rach królewskich i kfóren w mowach a nawet i w dyplo
macji jest biegłym, słowem mąż kawalerski, że się tak dalece 
zapomina i nic zważa ani na ród ani na dygnitarstwa, to 
mnie bardzo zdziwią. Nieprawdaż Panie Bojanecki?

—  Prawda, Mości książę Marszałku, on ubliża podwójnie je
go książęcej Mości; ubliża księciu i ubliża Marszałkowi legal
nemu, który swój majątek cały i zdrowie książęce nam 
tak drogie na ołtarzu ojczyzny składa.

— No ja otom memyślę, jednakowro mi to przykro, że Pan 
Dzierżanowski, którego ja od tak dawna znam, tak się za
pomina.
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— A zapom ina się ,i bardzo  zapom ina, odrzekł' pan B ojanecki.
— J a s ię  tylko obaw iam , żeby tam B ucki jak iego  przypadku

n iem ia ł, bo jam go (za lecając rozum i się sam o p rzez  sie 
uczciw e obchodzenie z obyw atelam i) w y p raw ił w yb ierać  
pobory  w W ojew ództw ie k rakow skim  i sendom ierskim .

Ja  się sam obaw iam , M ości Książe M arzalku , odpow ie
d z ia ł Bojanecki z przekąsem , bo 011 to zlecenie może za 
n ad to  gorliw ie w ypełn ić  zechce.

—  Nie w ątpię o je g o  gorliw ości, jednakow o znam jeg o  
p rzychy lność  do domu naszego  i spodziewrani się po jego  
rozum ie , że 011 się dobrze  w yw iąże z zadan ia  sw ego. Ale 
j a  nudzę Pana m ego, a Pan potrzebujesz odpoczynku.

—  Proszę J O księcia  w ca le ....................
—  Ale p ro szę  niech Pan pam ięta o sobie.

■—  JO . książę zby t ła sk aw  jesteś na innie, ca łu ję  stopki Jaśnie 
Oswr. księcia, rz e k ł Bojanecki i u ca ło w aw szy  księcia w ko
lano od szed ł. Za nim w yszed ł i ów  posłan iec , k tórem u 
książę kaza ł naszych podróżnych p rzy w o łać .

Pan Jędrzej D obraczyński pokręciw szy w ąsa , s tan ą ł przed 
księciem  w yprostow any , sa lu to w a ł po w ojskow em u, w y
j ą ł  w  zanadrzu  przygo tow ane pism o i d o ręczy ł, o św iad
cza jąc  pozdrow ienie pow inne od zgrom adzonej sanockiej 
sz lach ty ; a obaj m ieszczanie pocałow ali księcia  w  kolano.

Książe p rzeczy ta ł z uw agą  i uśm iechem  zadow olnienia 
,  i Ścisnąwszy pana Jedzrzeja  uprzejm ie za rękę , rz e k ł :  m iło 

m i pow itać tow arzysza  b ro n i; p. Jędrzej sie sk ło n ił a książę 
podając rękę m ieszczanom  k tó rzy  ją  z uszanow aniem  poca
ło w a li :!  w as moi kochani w itam  ja k o  to w arzy szó w , co ra 
zem /.nami w alczyć  chcecie za ojczyznę naszą, i tern mi 
milej w idzieć w as tu, iż jesteście  z dó b r pokrew nych  m oich 
z  R zeszow a.

Ja  w łaśn ie  chciałem  w ejść wr stosunki z panem  T yniec
kim , generalnym  rządcą d o b r księżnej C horążyny, i jeżeli 
■weźmiecie o b o w iąz ik  poslow  na siebie, chętnie w am  list do 
niego pow ierzę. U pana R udnickiego w as uniew innię a panu 
D obraczyńskiem u przydam  kilku tow arzyszy  z mej diwizji, 
aby  g o  (dodał' z uśm iechem ) U łani pana B ierzyńskiego albo 
D zierżanow skiego  nie napastow ali.

—  Nie boje ja  się ich, M ości M arszałku , od rzek ł sin iało  pan 
Jędrzej.

— Nie wątpię, nie w ątpię, ja  tylko ża rto w a łem , o d rzek ł z 
uprzejm ym  uśmiechem książę i zaw o ław szy  hajduka, k aza ł 
pod różnych  naszych odprow adzić  na kw aterę  i pam iętać
0  nich i o koniach. I niezapom niane o nich. B racia  konfede
ra c i , m ianow icie z okolic K olbuszow y, poznali w net m ieszczan 
Rzeszów skich i daleko od tego aby  im dali zginąć od g ło d u
1 p ra g n ie n ia , c a łą  praw ie noc spędzono p rzy  kuflu a różną 

g ad k ę  sobie gad an o : o Puław skich, o księdzu  M arku, o Z arem 
b ie  a szczególnie o M orawskim , k tó ry  ja k o  rzeźnik , naszych 
rzeżn ików  n iesłychanie zajm ow ał.

N aza ju trz  z aw o ła ł ich  książę i daw szy  napom nienie, aby

sobie nie dali pisma w ziąść, oddał im listy  do pana T yniec
kiego, księżnej C horążyny i księdza G w ardjana O. O. R efor
m atów , o raz  U niw ersa ł sw ój i W ojew ództw a Sendom ier- 
sk iego, aby go  na d rzw iach  u fary  przybili. N apom niał także, 
ażeby nakłan iali d rug ich  do łączen ia  sie i w raz ie  jeżeli się 
dobrze  sp raw ią  z ro b ił nadzie ję  w staw ien ia  sie do rzeczy  
pospolitej o udzielenie im nobilitacji i zap ew n ił ła sk ę  sw ą 
k siążęcą; a w  końcu p o ż e g n a li  za  kilka dni w  Jaćm ierzu  
stanąć k aza ł, aby z lam tąd w p ro st pod M uszynkę na 12. 
kw ietnia z odpow iedzią p. T ynieck iego  zdążyli.

M arząc o Polsce ojczyźnie kochanej k tó re j g ło s  p ierw 
szy raz  w' życiu w  se rcu  sw oim  u czu ł, w ra c a ł B a rtło 
miej do sw ego R zeszow a i rozm yśla ł, ja k  by ro zp o cząć  
posłann ictw o sw oje.

Z w szystk ich  uczciw ych obyw ateli m iasta R zeszow a n a j
w ięcej szan o w ał, k o ch a ł i po w aża ł księdza G w ardjana O. O. 
R eform atów , tego sam ego, k tó ry  się p rzy szed ł ująć za M isz- 
czańsk im , gdy  tenże tak niew innie i dotkliw ie zesrom oconym  
zosta ł. —  U niego się sp o w ia d a ł, jeg o  kazan ia  z d aw a ły  
mu się najlepszem i, a każde s ło w o  z u st jeg o  m ądrością  
i dobrocią. Zaleciw szy zatem  M arcisiow i aby  sie do c z a 
su  po mieście nie k ręc ił, w z ią ł listy  i U n iw ersa ły  i po 
szed ł do niego.

Z rozprom ienioną tw arzą  s łu c h a ł pobożny zakonnik opo
w iadania o księdzu M arku Karmelicie, jak z krzyżem  w  re 
ku naprzód s z e d ł do boju  i n iep rzy jac ió ł g ro m ił, a  sw oich 
zag rzew a ł, i o P u ław sk ich , i o Zarębie i co tylko u tk w iło  
W rzeźn ika pam ięci, w szytko w vdoby l i c ieszy ł się w 'szyst- 
kiem ja k  m atka pierw szein niem ow lęcia słow em .

U n iw eisa ly  p rzeczy ta ł z uw agą , a p rzeczy taw szy  w zn ió sł 
1 ece do B oga i p rosił g o  o pom oc i ła sk ę  cnotliw em u 
dzie łu , i b ło g o s ła w ił ludziom  co go rozpoczęli. Bo daw no on 
bo la ł nad upadkiem  Polski w idocznym , k tó rego  przyczyną 
by ło  zepsucie inoialne najm ożniejszych. Podniosło  się serce 
jego kiedy u s ły sz a ł, że w  Polsce przecie nie zupełn ie  je sz - 
cze w y g asła  cnota i m ęstw o, i że się przecie je s z c z e  oc
knę ła  g ars tk a  m ężnych, pośw ięcających życie i mienie za 
inalkę ojczyznę.

Ś cisnął B artłom ieja serdecznie za  rękę i d o d a ł o tuchy  
aby  w y trw a ł w -przeciw ieństw ach. L ist w z ią ł i ob ieca ł księż
nej sam  doręczyć w raz  z U niw ersałem  —  i p o lec ił u m ysły  
m ieszczan p rzy g o to w ać .

N azaju trz  zrana  zaraz  w idać b y ło  w mieście ru ch  jakiś 
nadzw yczajny. M ieszczanie staw ali g rom adkam i, i radzili co 
to z tego będzie. A na w ielkich d rzw iach  farnego kościo
ła  b ły sz c z a ł z daleka U n iw ersa ł W ojew ództw a Sandom irs- 
kiego, do k tórego 7, daw ien daw na m iasto  R zeszów  de facto 
należało, i K asztelanow ie Sendom irscy od najdaw niejszych 
czasów  w szelkie sp raw y  rządow e zała tw iali.

H urm a ludzi ciekaw ych  s ta ła  p rzed  farą i s łu c h a ła  g łośne 
onego czytanie, i różne w rażen ia  m ożna b y ło  zauw ażać .
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Starzy mieszczanie przypominali sobie dawne czasy wojny 
i elekcje królów. Kobiety się bały wojny i Drewicza które
go okrucieństwa słynęły. Opowiadały sobie, jak on złapa
nym konfederatom ręce i nogi ucinać kazał, albo złupiw- 
szy skórę z głowy, czerwone konfederalki lub zdzierając ją 
z ramion od łokcia wyloty konlusza naśladował. A  mor
derstw, a rabunków, gwałtu kobiet i panien bez miary i liku. 
Młodzież zaś, jak młodzież polska zwyczajnie. Bitną krew 
w żyłach jej łatwo poruszyć, odgłos wojny straszny słabej 
płci i za spokojem lęsknącej starości, zawsze i wszędzie 
pierś jej wzdymał odwagą i ochotą bójki. Jaki taki z młod
szych mieszczan garnął się do Bartłomieja i Marcisia, któ
rych podróż i przypadki piorunem się po mieście rozniosły5 
i słuchał z pukającem sercem opowiadania o zjezdzie w 
Jaćmierzu i obozie pob Dębowcem; a zagrzany ognistą 
mową, szedł spieszno do domu i niemogąc sobie miejsca 
znaleść chodził od kąta do kąta jak błędny, aż sobie wy
patrzył szable starą zardzewiałą, lub strzelbę bez kurka i 
stępia, albo przynajmniej kostur tęgi, nóż długi lub siekierę. 
Z młodemi przyszło i starych kilku, mianowicie takich, co 
to drzewiej proch wąchali, a między niemi stary woźny 
urzędu ławniczego i wójtowskiego czyli po teraźniejszemu: 
magistratu sławetnego miasta Rzeszowa.

Był to chłop niewielki, z ogromnym siwym wąsem i pokar- 
bowaną od pałaszy łysiną, pochylony trochę od starości, 
zwykle wiele inowny, czasem zaś, kiedy się zaciął, milczek 
ponury, że zpod strzechy wąsów jego i tydzień słowa nie- 
wywabif. Z resztą człowiek najuczciwszy, trzeźwy i w bie
dzie swojej rządny, wdowiec bezdzietny a werydyk nad 
werydyki.

Jemu wszystko jedno kto go zagadał, każdemu się za 
równo grzecznie ale nikomu pokornie, zawsze hardo po
kłonił; ale kiedy go kto za język pociągnął, to mu wy
ciął prawdę w żywe oczy przed Bogiem i ludźmi, żc mu aż 
w pięty poszło.

Na imie mu było Jakób i każde dziecko znało go pod 
nazwa: starego Jakuba.

‘  °  m j u O

Ludzie go bardzo szanowali i wierzyli w stare słowa 
jego jak w wyrocznią, a nawet sama księżna Chorążyna 
lubiła go jako starego sługę męża swojego, s. p. księcia 
Jerzego Ignacego Chorążego, Wielkiego koronnego gene
rała jazdy wojsk saskich, który jeszcze w dziewosłęby 
do niej, niegdyś panny baronianki de Slain, do Saksońji 
nigdy inaczej tylko z swoim starym Jakóbein przyjeżdżał.

Pobierał on » łaskawy chleb !! od księżnej ale w Zamku 
niechciał mieszkać mawiając że mu już obmierzły książę
ce pokoje. Wyprosił sobie tylko urząd woźnego i pełnił 
sumiennie obowiązki swoje w sądzie i jako brat pobożne
go towarzystwa » Tezcyarzy n obowiązki ich w kościele 
O. O. Bernadynow przy Cudownym Matki Boskiej obrazie-

Byli jednak ludzie których on bardzo poważał, lubił, a któ

rzy nim jak dziekiem powodowali, szczególnie ksiądz Gwar- 
djan O. O. Reformatów a po nim ksiądz Patrycjusz Szlezyn- 
gier, Lektor Filozofji w zakonie x .  x. Pijarów.

Do księdza Gwardyana zawsze wsfępywat na tabaczkę 
i pogadankę, ile razy na zamek lub do kościoła O. O. Refor
matów szedł, zawsze po łacinie uprzejmie przywitany, po 
łacinie odpowiadał i zawsze tabaczką i gdańską wódką uraczo
ny, długo o dawnych dziejach rozprawiał.

Trzeba bowiem wiedzieć, że ksiądz Gwardyan rodem z 
ziemi spiskiej, przed kilka kilka lat bo jeszcze na początku 
18?° stulecia z szkół węgierskich do chorągwi księcia Jerzego 
Lubomirskiego, starosty sądeckiego przystał i obok starego 
Jakóba woźnego, jeszcze r. p. 17015 za króla Stanisław.* 
Leszczyńskiego pod Kaliszem wojował. Tam ciężko ranny 
ofiarował się, jeżeli wyzdrowieje, wstąpić do zakonu i Boga 
chwalić całe życie, co i dotrzymał. Jakób zaś tymczasem 
sługiwał wojskowo potem u książąt Lubomirskich, aż się po 
kilkadziesiąt latach niespodzianie z swoim dawnym towarzy
szem a dziś Gwardyanem O. O. Reformatów w Rzeszowie 
zeszedł. Nie dziw- więc, że się obaj starce, bracia trudów 
wojennych i ubóstwa światowego nawidzili, i kiedy ich ro- 
wiennicy odumarli, po całych godzinach o swoim ulubio
nym królu Leszczyńskim gwarzyli. Jedna nauka pozostała 
im z długiego życia: że jak pies, co dobrze szczeka, domu 
pilnuje i dobrze poluje, lepszy od psa co tańcuje i swistać o*-. 
się uczy; tak Polak co dobrze bije, miernie pije i klnie i gada 
po polsku lepszy od wszystkich co ich Niemcy ostrzygli, 
ogolili, albo Moskale po swojemu na dieńgach i diewoszkach 
zaprawili.

Księdza Patrycjusza zaś poważał tylko na słowo księ
dza Gwardyana, któren go jako gorliwego katolika i bardzo 
uczonego kapłana nieraz wychwalał. Słuchał Jakób tych 
pochwał i wierzył w nie co do gorliwości religijnej, ale 
co do rozumu zaw’sze miał jakieś ale. Ogółem bowiem 
wątpił w' niemiecki rozum i mawiał czasami, kiedy go.\. Gwar- 
djan już bardzo przycisnął swemi poclnvalami: Przewielebny 
księże Gwmrdyanie, jużcić ja  nie wątpię, że ksiądz Szlezvngier 
mądry, ale ja tylko ŵ ątpie czy kiedy jaki Niemiec może być 
mądrym, kiedy oni wąsy golą a wmrkocze noszą, jak u nas 
dziewki a mnie zawsze uczył mój dziadek nieboszczyk (panie 
daj mu niebo): długie włosy, krótki rozum. A choćby tu i 
sto lat w Polsce siedział, to się po polsku niewyuczy; to 
rozum? a czemu ja się po niemiecku s z wargo ta ć poduczył 
za te kilka razy, com z nieboszczykiem księciem Chorążym 
do Dryzna jeździł?

Takim to był stary Jakób, Woźny prześwietnego urzędów 
i aktów- wójtowskich i ław niczych, i takim ksiądz Gwardyan 
O. O. Reformatów w Rzeszowie którego siary Jakób często 
odwiedzał.

Właśnie przy sobocie odnosząc akta do jurysdykcji zam
kowej zobaczył tłum ludu przed farą, a na słowo Uniwersał
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konfederacki, z ad rża ła  k rew  konfederala Leszczyńskiego 
króla.

Donośnym g łosem  p rzeczy ła ! U n iw ersa ł zagapionej g ro 
madzie i podkręciw szy  w ąsą sz e d ł p rosto  do księdza G w ar- 
dyana R efo rm atów , niuchając często  tabakę z ciem iężycą 
% rożka za pasem . K siądz G w ardyan  ja k  gdyby cz e k a ł na niego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

tLorespnnftęncSn literacka.
S ł o w a c k i e g o  M a z e p p a.

(D alszy ciąg.)

G dy król po szed łszy  po obiedzie z W ojew odziną po
loneza puszcza ją  i w zyw a panie do now ego w yboru , A m e
lja (W o je w o d z in a )  n iew ybraw szy  nikogo zostaje  sa m a , 
M azeppa zaś, k tó ry  szed ł w przód  z K asztelanow ą zostaje 
także sam . P rosi W ojew odzinę „ w la n y”  ona odm aw ia a on 
się odzyw a do niej sło w y  w  k tórych  b arw ność  w yobraźni 
i now ość obrazów  może niejednego u derzy , niejednemu się 
w yda cudza, nie tegoczesna, a g w a łto w n o ść  u czu ć  p rzesa
dna, jednakże poezijnej piękności nikt odm ów ić niemoże: 

—  —  —  Głosek twój śhlanny
W yuczył się harmonji od leśnych słowików;
Oczy twoje z  błękitów ca łe  i  z  promyków  
Od gw iazd się n auczyły  być tak błęhitnemi 
1 tak zaw sze tak prosto  zlatyw ać ku ziemi.
Amelja (W ojew odzina '' przyjm uje ośw iadczenie  jeg o  ja k o  

ża rty , on g roz i, że sobie w  łeb  strzeli, że aby to sna
dniej uczynić um yślnie się upije, nareszcie  prosi ją :

—  —  O! niebieska, bądz święta^ osobą,
Tylko m i się ty  pozw ól spowiadać p rzed  sobą;
Ja mam wiele na sercu ciężącej spowiedzi.
Pod oknem twoim pewnie ja k i  p ta szek  siedzi 
1 p rzez ca łą  noc śpiewa piosnkę nieudolną:
Czy l i i  mi dziś słowika zastąpić nie wolno?
Czy to gniew twój obudzi?

A melja żadnej mu nie rob i nadziei, on jednak  upatru je 
w  jej drżącej postaci w iele dla siebie nadziei. Ta scena tak 
zręcznie je s t p rzew iedziona, że m am y pew ność o m iłości 
M azeppy dla W ojew odziny, lej m iłości zalotnej, nie zupełn ie  
idealnej, ale p rzecież ani cieniem zm ysłow ości niesplamionej; 
nie mam y jednak  pew ności, czy  W ojew odzina zupełnie odep
chnęła  Mazeppe, bo ona mu nie robi w praw dzie  nadziei, 
ale nieokazuje ani dumy ani w strę tu , gdy  przeciw nie k ró -  
ow i później z najw iększą dumą na je g o  ośw iadczenie od
pow iada  „że  jego czoło w koronie je s t  zimne i  bezwstydne. ” 

M azeppa w iec mając jeszcze nadzieję, w yb iera  Się do o g ro 
du pod okno W ojew odziny, co mu jed n ak  k ró l psuje, bo 
w ziąw szy  p łaszcz  i kapelusz M azeppy sam się w to  m iejsce 
udaje , i zam iast M azeppy on odnosi ranę  od Zbigniew a, k tó 
rem u m iłość  starann ie  tajona ale gw a łto w n a  i zazd rość  nie 
ddją spać.

Jak  sceny M azeppy z W ojew odziną i m onolog Zbigniew a 
są w zorem  rom antyczności, lak  sceny  króla z paziom są 
w zorem  kom iki. Akt p ierw szy  w którym  poznajem y m iłość 
zm ysłow ą k ró la , zalotną M azeppy a szczerą  Z bigniew a, g o 
ścinność szlach ty  ów czesnej, kończy się tein iż, M azeppa aby 
uchronić  króla od hańby, ran i się sam  w  ręk ę  i b ierze ca łą  
w inę k ró la  na siebie.

W  drugim  akcie  W ojew oda oskarża pazia Mazeppe przed 
królem  o p rzygodę  w ogrodzie , w łasną  króla spraw kę i 
pała jący  zem stą i zazdrością ; W ojew odzina zaś przychodź, 
do k ró la  ze sk a rg ą  na bezczelność M azeppy z którą tenże ją  
z rana  idącą do kościo ła  sam otnie

Z atrzym a ł tak, że  usta u czu ła  na twarzy.
Król się w ym aw ia, że w  jeg o  kodexie
—  takiej niema zbrodni, ani kary na Ilią.
W ięc Amelia p rosi aby  K ról pow iedzia ł M azeppie, że
—  podle mu serce wpiersiack uderza  

Ani serce Polaka ani serce rycerza;
Powiedz mu, i e  my biedne kobiety się bronini 
Wzgardą  —  więc j a  pogardzam  —  i  zapom nę o nim.

Powiedz i  wypędź  —  niech go nie widzę p rzed  sobą.
Król daje s ło w o , k tó re  ju ż  b y ł d a ł W oje w odzie nie, że 

pazia w ypędzi, a daw szy  to c iągnie dalej 
Teraz o innyc'i r z a z a c h  pomówimy % sobą; 

pyta o jej im ie,» k tó re  mu sło w ik  w  nocy ciągle śp iew ał pod 
oknam i lituje się nad je j sam o tnośc ią , k tó rą  po rów nyw a z 
sam otnością sw ego w iezienia w e F ranc ji, od tego p rzecho 
dzi do Klaudji k tó rą  tam  pokochał, a ztąd  do tego , iż go 

—  —  gryzą kolce korony cierniowe
iż chc ia łby

Rzucić wszystko, % tą  jedną,, co nigdy nie rzuci.
A m elja z razu  pyta, czy  może odejść, a  nareszcie  gdy  

k ró l mówi
O! dumna raz niechętne d a ła ś  całowanie
Czołu pazia  —  lecz teraz s p o tk a s z .....................

czo ło  w koronie  —  odpow iada:
— ■ bezwstydne

i odchodzi. -—
W tym  w ięc akcie m iłość k ró la  do W ojew odziny p rzy 

sz ła  do rozw iązania; objaw ia się p rócz tego podw ójna 
chęć zem sty  W ojew ody i Zbigniew a a po tró jna  zazd ro ść  
bo oprócz  tych dw óch także k ró la  przeciw  Mazeppie. W ojew oda 
nastaje na w ydalenie M azeppy; k ró l go w y se ła  z listam i a 
Z dzisław  chce się znim ro zp raw iać  żelazem. A leż ja k ż e  
rozm aicie m alują się  te trzy  charak te ry . Z bigniew  mówi 
sam  z sobą —

Niechaj nas po dniu zimne rozsądzi żelazo.
O! zabić go! a potem zabić  się samemu.
Tu się zarazem  objaw ia m iłość  ‘jego  w  całe j sile namię

tności w  jednym  z najpiękniejszych m onologów :



Cóż je s t wtej cichej śmierci okropnego? outturn 
Lękamy sif  tej bierni co nom n o to  plami 
1 snu s  sułoinnemi na piersiach rękami. . . .
Śmierć —-  innej niemu drogi przedenmą — O Boże 
Gdyby mi kto potciadsial wcsora, że być może 
Jaki całotciet: nu ziemi, s sercem ludzkićm. w tonie,
Śmielszy niż różu listkiem kryjąca je j  skronie.
Bliższy je j ust, niż swojski je j kanarek zloty,
Szczęśliwszy niż powietrze, niż owe istoty,
Muszki wieczorne którym -zazdroszczę co dnia . . .  .
Ach — nie wiem . . . wczoraj mi sic zdawało to zbrodnia
Dotknąć jej twarzy . . . dzisiaj możcbym szalony . . .
Tak więc len co się pali sam żar zapalony 
Ciska na serca drugich i winien pożogi 
Która człowieka wad losowi pod nogi 
Zimnynt — zwalanym tru p e m ...

W iec najczystsza idealna miłość nim włada i mścić -się 
clice szlachetnie otwartym bojem — tylko za znieważanie 
tej którą kocha. Inaczej Wojewoda, on kocha » Metkę
jak niewolnicę a mści się nikczemnie:

Synu
HWssrć mi chcesz s/ę rąbać? wstyd.— to człowiek % gminu; 

Takiego Wojewoda pod kiiem zatłucze, 
rosiałem  Chmarę . . .  ja  go respektu nauczę. . . . .
Melka niewinna ze krew pod oknem — niewinna

 - Panu Boga chwała
Ze ud nadarzy/ świętą kobietę za żonę

Posłałem ludzi - będą przy wielkiej topoli 
Koło karczmy aa tego czatować yałyanu.
Uknuwszy taką zasadzkę tymczasem na pożegnanie daje 

Mazeppie w darze szable turkusową i konia:
—• co kiedyś po lenie

ł  po tokach a na tron pazika zaniesie.

Lecz nim Mazeppa wyjechał, Zbigniew go zdybuje i wy
zywa, Mazeppa nieobce się bić i wśród sprzeczki wyjaśnia 
się, iż w owej nocnej przygodzie Zbigniew niej Mazeppę ra
nił, ale niewyjawia że to król był; scena ta za długa by 
ją wypisać całą, jest sama za siebie dramatem a oraz peł
na myśli i wzniosłości. Mazeppa mówi iż:

— ujrzał w chmurach ciemnych losu 
Dwie istoty cierpiące bez jęku. bez głosu 
Ciche, co mając serca od Chrystusa krwawsze:
Mówią: niestety! dodać zmuszeni nu zaw sze:

anielskie poświęcenie łącząc z szatańską ironją nicchee 
zdradzić dla kogo:

— poświęcił by siebie. . .
a dochodzi, że Zbigniew' kocha Amelie przez to, iż mu po
wiada: Pewien mi pocałunek wiecznie zamknął usta. Zbi
gniew niewierzy i na nowo do szabli wzywa, Mazeppa wo
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łając >yHa! kochasz j ą ” staje, obala Zbigniewa, który ob
jawia swoją rozpacz na nowo:

Korzystaj z losu, przepędź mi sztychem przez kości — 
Mazeppa teraz jako zwycięzca szlachetny podnosi obalo

nego i „prosi teraz drugi ras o braterstwo i  przy jaźń ,* ' oś
wiadcza, że umyślnie go drażnił aby się o jego szlachet
ności przekonać, a przekonawszy się pokochał go i wtedy 
w mistrzowsko ułożonej przemowie do Zbigniewa radzi mu 
żeby uciekał bo:

Aniś ty jeszcze wniczem skalał się - przewinił 
l( je j  ssa/irowych oczach twoja bogobojno#!
Zostawiła aniełskość dotąd i  spokojnnść; 
le cz  to nie potrwa wiecznie, to nie potrwa długo . . .  
Zbigniew' nakłania się by jechać z Mazeppa, u zawdzięcza

jąc przestrzega, by nie jechał koło karczmy, tylko inną 
drogą, Mazeppa pyta przyczyny ale Zbigniew mówi tylko: 
Sicpyhj bo mi wstyd wyjawić. —

(Dokończenie nastąpi.)

O naszych zakładach, publicznych mianowicie 
o instytucie 

Imienia ihssoliń nk ivh.
Obecnie liczymy trzy zakłady narodowe w naszym kraju: 

zakład Towarzystwa kredytowego, Agronomiczny i Bibljo- 
leke imienia Ossolińskich. Są to zakłady najgłówniejsze, przy 
których pomocy kredyt krajowy, rolnictwo i oświata wznieść 
się mogą i utrwalić powinny.

Towarzystwo kredytowe, nie tylko że łatwą pomoc przy
nosi, dostarczając rękojmji w względzie inaterjalnym, ale 
oparte na gwarancji wszystkich większych własności ziem
skich, czyni tern samem niezachwiany kredyt krajowy. —  
Jeśliby dało się. zlać masse drobnych emancypowanych w ła
sności ziemskich w jedne ca łość , hipoteka o drugą połowę 
zostałaby powiększoną, tern samem wzm ógłby się kredyt, 
a z nim kraj mocniej rozkwitnąłby. W ostatnich czasach 
wystrzeliła, jakby z korzenia zakładu, kassa oszczędności, 
która zasilając się miąjscowcmi funduszami, w pomoc po
spiesza nie tylko właścicielom miejskim, ale nadto właści
cielom ziemskim, nawet po Towarzystwie kredytowem. Źy- 
czyćby wypadało, aby z czasem filjalnych banków w na
szym kraju przybyło, albowiem nie tyle znaczniejszych, jak 
drobnych obrotowych kapitałów, uczuć się daje potrzeba. 
Zakład agronomiczny wspierany acz małą liczbą sprężystych 
współpracowników. luboć praktycznej stronie rolnictwa 
krajowego małe doląd przysługi przyniósł, wszelako w te- 
orji olbrzymie postępy poczynił, które widocznemi są w 
ożywieniu literatury agronomicznej, którąNdawniej zaledwie 
w jednem czasopiśmie kraj nasz posiadał. Dziś rozprawy 
gospodarskie, rozmaite dzieła agronomiczne, nakładem To
warzystwa wychodzą. Znaczna subskrybeja została uczy
nioną w celu zakupienia ziemi dla założenia szkoły agro*
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nomlcznej. Obok tej leży w zarysie plan dla wzniesienia 
szkoły leśnictwa, tego drugiego niezbędnego w arunku w zrostu 
ziemi naszej. —

Pewna dążność zastępowania słowem całego rolnictwa, 
leżąca w zakresie działalności tow arzystw a, opieka, że tak 
powiem, połączona z czujnością —  to są owoce instytutu 
agronom icznego, za które jak  też za poprzedzające, winien 
kraj wdzięczność tym , k tórzy  najbardziej byli czynnymi w 
założeniu obudwóch i ciągle nad wzrostem tychże pracują. 
Rozsypanie filjalnych tow arzystw  agronomicznych po kraju 
ca łym , mocno w sparłoby głów ny zak ład , ułatw iłoby sto
sunek wzajemny, a tern samem oddziaływałoby na kraj cały. 
Więcej praklyczności, a skutek uwieńczy dzieło.

Jak miło było wspomnieć o wyż wymienionych dwóch 
zakładach, tak przeciwnie nie można doznać pociechy, owszem 
tylko głębokiego sm utku, na wspomnienie tej omdlałości, 
w której zakład Imienia Ossolińskich, wiecznym snem ujęty 
spoczywa. A jeśli wielkiej wagi są poprzednie zakłady, ten 
można słusznie nazwać tym kitem, który spaja w narodzie 
część duchową z jego ciałem.

Nieprzebrane skarby do historji, literatury, starożytności 
narodowych bulw ieją, zamiast coby miały wyjść na jaw , 
podług myśli testatora, aby zasilić stronę duchową narodu, 
zbogacić historję, w końcu zbliżyć, przyspieszyć przy
szłość. Wymijanie wytkniętego przez zakładce toru, b łą
kanie się po m anowcach, zajmowanie sie drobiązgowoścja, 
zm arnotrawiony długi lat szereg bez najmniejszej korzyści 
dla o gó łu , najfałszywsza adrninistracya w względzie finan
sowym , tak dalece, że obecnie prawie wyzutym ze wszel
kich funduszów instytut daje się w idzieć, są skutkami wy- 
pływajęcemi z niczego innego, jak  z nie wyrozumiałości 
położenia, jak  z zapoznania różnicy między prywatną m a
jętnością a publicznem imieniem. —  Publiczność zaokrąglona 
na domowe ogniska uważa wszystko jakoby obce, co za 
domowym jej obrębem leży, choć w głębi duszy przeko
nana, że w tej lub owej całości cząstka przynależna jej 
własności spoczywa. Dla tej przyczyny zaledwie pojedyn- 
czemi głosy daje oznakę jakiejś słabej ciekawości i uwagi, 
która jak w szystko zdrobniałe znika, nie zostawiając po 
sobie nic więcej prócz czczości.

Słusznie można ze względu obojętności nietylko kuralorję 
w raz z dyrekcją, ale i samą publiczność obwinić, wszelako 
z tą póżnicą, jaka zachodzi pomiędzy stroną, która zaufanie 
w kim pokłada, a stroną która to zaufanie zdradza. —  Do
znane z opieszałości klęski, chyba tern wynagrodzić można 
narodowi w przyszłości, jeżeli się dyrekcja szczerze zajmie 
wykonaniem myśli testatora, którego dość uczcić nie można, 
za poświęcenie całego życia, ku nagromadzeniu tylu wa
żnych i świętych pamiątek narodowych. —  Stosunki zmie
niły  się w zakładzie. Pan Kłodziński wystąpił, zostawiwszy
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domurowany pawilon po sobie. —  Spodziewaliśmy się , że 
kuralorja obsadzi jego miejsce literatem zasłużonym, w sze
lako nadzieja nasza zawiedzioną została. Bynajmniej nie 
myślimy tu występować przeciwko osobie prowizorycznego 
dyrektora p. Szlachlow skiego; i owszem w ostatnich cza
sach dał on się nam poznać jako ruchliwy, z pewnemi dą
żnościami człowiek. Ale musimy bez ubliżenia panu Szlach- 
lowskiemu, w yznać, że nie możemy pojąć jak  przy kate
drze literatury, która w yłącznego zajęcia, ledwie nie po
święcenia życia potrzebuje, można miejsce dyrektora zastę
py w ać, rozumie się w  godziwy sposób, nie jako próżny 
figurant. —  Nie możemy i tego zata ić , że do zabrania tak 
ważnego stanow iska, nie mniemaliśmy, ażeby dostarczające 
zdolności posiadał pan S., do czego tylko mozolna praca 
i długoletnie doświadczenie doprowadzić m ogą. Słusznie 
po panu S. możemy w ym agać, aby dał się poznać z innej 
strony niż dotąd poprzednicy jeg o , a sądzimy, że najłatwiej 
to uskuteczni, jeśli nietylko odpowiedni: instytutom  czaso
pismo będzie w ydaw ał, ale nadto dołoży wszelkiej staran
ności, ażeby na jaw w yszły m aterjały do druku przez s. p. 
Ossolińskiego przysposobione i niezaniedba dalszego onychże 
porządkowania. Bo takie a nie inne jest przeznaczenie tego 
zakładu, bo to właśnie obowiązkiem dyrekcji. —  Lecz aby 
drukować, potrzeba funduszów ; tych zakład nie ma i Bóg 
wie kiedy mieć będzie z samego siebie.

Wszelako to jeszcze nie uwalnia od obowiązków. —
Trzeba z łe  napraw ić, aby dobrem się stało . —  Trzeba 

zakołalać do publiczności całej, bez przypisywania jej skali 
podług której ma lub nie ma pospieszać w pom oc, a na 
publiczność można liczyć, skoro otrzym a rękojmię w 
charakterze, dobrych chęciach i zdolności teg o , który słowem 
wezwie ją ,  aby pospieszyła z środkami ku materjalnemu 
wsparciu zakładu. —  W obecnem wyjąlkowem położeniu 
o stowarzyszeniu wzajemnej pomocy naukowej myśleć nie 
można, chociaż to jedno mogłoby w przyszłości nietylko 
czuwać ale i silnie podeprzeć zakład. W szelako ażeby nie- 
tracić czasu na próżnem oczekiwaniu, powyższy środek jest 
jedynym w obecnej chw ili, i pewnie dopisze, wyjąwszy 
wtedy, jeźliby strona wyrzekająca słow o zachęcające ku 
pospiechowi w niesieniu pomocy materjalnej, nie posiadała 
zaufania ogółu. — W  takim razie —  po takim doświacze- 
niu —: charaktery prawe wiedzą najlepiej jak sobie postąpić 
mają. —

Spodziewać się należy, że po długim lelargicznym  spoczyn
k u ,  zacznie instytut powracać do życia , jak  i o tern nie 
wątpiemy, że zostający na straży przy skarbcu narodowych 
kosztow ności, zechcą w to raz uw ierzyć, że czas miniony 
nie w raca , i że zakład nie jest bynajmniej ich wyłączną w ła 
snością, lecz przeciwnie jest w łasnością całego narodu —  
Przezco są odpowiedzialnymi przed forum opinji. J. J. —
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